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Przegląd polityczny.
Dziś na porządku dz’ennym stoi sprawa 

manewrów wojskowych. Manewry Cesarskie 
w Grilicyi, niemieckie w Lotaryngii, odwi- 
dziny i dłuższy pobyt szefa generalnego szta­
bu rossyjsKiego, Obruczewa, w Paryżu i 
ouwiidziny floty rossyjskiej w Brest lub 
Toulcn przekonjwują Europę, że na polu 
sztuki wojennej raźnie idzie praca, ażeby 
gdy uderzą na alarm, stanąć w pogotowiu 
do morderczego boju, który wobec dzisiej­
szego wydoskonalenia broni poehłoni krocie 
tysięcy ofiar w ludziach, a miasta i wsie 
w gruzy zamieni.

Z powyższych uwag wypływa tedy kon- 
sekwencya, że nie stosunkom przyjaźni, tylko 
z obawy przed strasznymi skutkami wojny, 
zawdzięcza Europa panujący w niej, sposo 
bem sztucznym, pokój, który zamiast życia 
ludzkiego domaga się wielkich ofiar w ka­
pitale i w tym celu absorbuje pracę w po­
cie czoła pracującego obywatela.

Lwów, do niedawna jeszcze nadający 
kierunek polityce naszego kraju, ma dnia 
5. października b. r  stanąć do urny wy­
borczej celem wybrania posła do Rady pań­
stwa, na miejsce Dra Franciszka Smolki. 
Rozbite mieszczaństwo lwowskie, które w po­
dobnych wypadkach niegdyś wrzało życiem 

publicznein i skupiało się pod sztaudarem 
demokratycznym, zajęło dziś w sprawach 
politycznych rolę ciurów, na których uwagi 
się nie zwraca, zaś tak zwana inteligencya 

stała się tak zawisłą i pozbawioną swobody 
obywatelskiej,że raczej usuwa się od wybo­
rów poselskich nie chcąc gwałcić swego 
sumienia, przeciw któremu najczęściej znie­
woloną jest oddawać swe głosy.

ordy by wybitniejsi mieszczanie dziś puwa- 
śnieni okazali z swej strony na tyle uczci­

wości obywatelskiej, by osobiste urazy pod­
porządkowali sprawie publicznej, możnaby 
jeszcze zdobyć mieszczaństwu utracone stano­
wisko polityczne, do czego właśnie nastręcza 
powodu rozpisany na 5. października b. r. 
w ybór posła do Rady państwa z miasta 
Lwowa.

Bezrobocie lwowskich robotników murarskich, 
Kamieniarskich i Ciesielskich,

W  ch w ili najn iestosow niejszej w św iecie, k ie ­
dy w sk u tek  panuj;tCych deszczów ulew nych  i po­
wodzi tysiące rąk  robotniczych napróżuo dom aga się i 
pracy w zględnie zarobku, a zbliżająca się zim a za­
graża g łodem  i m orem , po?tiinowili p^zewódcy ruchu 
robo tn iczo-socja lnego  zgłosić bezrobocie robotników  
przem ysłu  budow lanego, ażeby w 4.en sposób uzy­
skać dla n ich  ' li dziesięć godzin dziennej pracy, 
zniesienie robót akordow ych, a w reszcie podnieść 
najniższą dzienną płacę robotnika m urarsk iego  i cie­
sielskiego na 2 złr. a kam ien iarsk iego  na 2 złr. 
50 ct. a. w.

M anifest owego bezrobocia zapow iada — jak  
zw ykło w podobnych w ypadkach  — w alno zgro­
m adzenie drużyny  bastującej, k tó rą  zw ołuje na ra ­
tusz dnia 3. w rześn ia b. r. to je s t  w ten  sam dzień 
w k tó rym  w sali ratuszow ej m a odbyć się w iec 
w spraw ie M orskiego Oka.

Stow arzyszenie m ajstrów  m urarsk ich , kam ie­
n ia rsk ich , ciesielskich  i studn iarsk ich , którem u do­
b ro b y t m oralny i m a te ry a ln y  jego uczestn ików , czyli 
robutm irow , nie je s t rzeczą obojętną, godzi się na 
dziesięciogodzinny czas pracy dziennej, lecz co do 
ustanow ien ia m in im alnej p łacy  dziennej robo tn ika 
m urarsk iego  i ciesielskiego na 2 z łr. a kam ien iars­
kiego na 2 z łr. 50 ct. oraz zn iesien ia robót akordo­
w ych  na te raz  m ow y być n ie może, bo w ina n isk ich  
cen robót, w zakres budow nictw a w chodzących, spa­
da g łów nie na sam yobże robotn ików , k tórzy  igno ­
rując w ym aganio  nauk i i pracy zaw odowej, dla na­
bycia pożądanego uzdolnienia zawodowego, obejm u­
ją  robotę na w łasną rękę w drodzo ta k  zw anej fu ­
szerki i w y k o n ^ ą  takow ą z uszczerbkiem  w łasnym  
za bezcen, pod upokarzającym i godność s t mu w aru n ­
kam i ; albo też szukają pracy  u n iepow ołanych  i ża­
dnych  ciężarów obyw ate lsk ich  nieponoszących przed­
siębiorców , o k tó ry ch  i dla k tó rych  z upokorzeniem  
w łasnem  i z pon iew ieran iem  godności swej osonis- 
te j pełn ią obow iązki nędznie p ła tn y ch  w yrobników , 
przyczyniając się tak iem  postępow aniem  swern do 
w zbogacenia ow ych  k rw ią  pracy ludzkiej żyw iących  
się p jaw ek, a zarazom  służąc im  za bezw iedne n a­
rzędzie do zam achu na życie stanu  drobnego p rze­
m ysłu , który przecież je s t  najczystszej k rw i ro b o tn i­
kiem , z przydom kiem  sam oistnego je d y n ie  dla tej 
przyczyny, by z krw aw o zapracow anego grosza opła- 

| ca ł potrzeby państw a, k ra ju , gm iny , kościoła korpo- 
i racy i i kasy cho rych  dla dobra n iesam oistnycb  ro­

botników , dla k tó ry ch  je s t on bezp ła tnym  pośre- 
! dnikiom  do w yszuk iw an ia  im  pracy i sposobu do 
życia.

P izew ódzcy p a rty i robotniczej, d la k tórej zb y ­
teczną je s t  nauka i praca zawodowa, a zatem  
i,u z d o ln ie n ie  zawodowe, jak  to  jej esperci jasno 
w ypow iedzieli w ankiecie przem ysłow ej w W iedn iu , 
w łaściw ie sam i nie w iedzą dokąd rzem iennym  
dyszlem  sw ych  zasad dążą.

Jeże liby  rzeczyw iście można w ierzyć w szcze­
rość ich  zasad, głoszonych .p u b liczn ie  przez prasę 
robotniczą i na zgrom adzeniach, natenczas m ielibyśm y 
pod nazw ą robotników  rozum ieć w szystk ich  ty c h . 
k tórzy  z ra .o b k u  dziennego żyją, bez w zględu, czy

m arżom , zgartyw aczem  bło ta , podającym  wapno lub 
cegłę, czyszczącym  w nętrza  kanałów  i t. p. Skoro 
bow iem  zbyteczną je s t nauka p rak tyczna w zaw o­
dach przem ysłow ych  i p raca dla Dabycia zawodo­
wego uzdolnienia i skoro nie są po trzebne doku­
m entu w zględnie leg ity m acy a  (obecnie książka 
ro b o tn ic z a ^  to n ie  ma też i żadnej różnicy m iędzy 
robotn ikam i, bo każdy z n ich , jak ie jk o lw iek  odda­
w ałby się pracy, je s t  obyw ate lem  m ającym  te  sa­
me praw a co obyw ate l Zelaszkiew icz, Boznański, 
Macher, Ja eg e r i im  podobni; każdy z n ich  ma 
prawo żyć, jeść, pić i spać. Jeżeli tedy  p a rty a  
robotniczo socyalna rzeczyw iście i bez ob łudy  w y ­
znaje zasady rów nego praw a m iędzy  robo tn ikam i, 
jeże li na tej zasadzie obm yśla środki polepszenia 
ich b y tu  i sposobu do życia codziennego, natenczas 
absurdem  jo s t u stanaw iać najniższą płacę dzienną 
m m arza i cieśli na 2 złr. a kam ien iarza  na 2 złr. 
50 centów , bo tą  n ie rów ną ceną zm iata się ową 
tak  głośno opiew aną równość stanu  robotniczego.

A czyż to m urarz  lub  cieśla nie po trzebuje, tak  
samo ja k  kam ieniarz, opłacać k ą ta  na m ieszkanie 
n ie po trzebuje, tak  samo ja k  on. u b rać  się, zjeść 
i w ypić lub  lulktj zapauć ? ozyż inny  Bóg s tw o rzy ł 
k am ien iarza  a in n y  cieśli i m urarzy  ? Czyż może 
obyw ate l Z elaszkiew icz m a być coś lepszego od 
obyw ate la  Ju ljan a  Boznańskiego i dla tego podczas 
bezrobocia m a pobierać co najm niej 2 z łr. 50 ctn . 
dziennie, a jego  kolega, cieśla, li 2 z łr. w. a. ? To 
ta k a  rów ność stanu  robotniczego ?

(id y b y to , w m anifeście zapow iadającym  bez­
robocie, zażądano wyższego w ynagrodzenia dz ien n e­
go dia robo tn ika obarczonego rodziną, a niższego 
dla kaw alera, to tę  różnicę u sp raw ied liw ia łyby  
względy ludzkości i w yrozum iałości, k iedy  w y m y ­
ślonej. przoz K o m ite t zgłoszonego bezrobocia, na 2 
złr. i 2 złr. 50 ct. ani zasady p a r ty i  robotniezo- 
socyaluej, ani w zględy ludzkości nie uspraw iedliw iają .

N ie m ożem y rów nież zdać sobie sp raw y , dla 
czego K o m ite t bezrobocia odzyw a się w spraw ie 
sw ych  żądań do budow niczych i kornoracyi m aj­
strów  zawodów budow niczych , skoro, ja k  w iem y, 
robotn icy  p rzy jm ują roboty u n iepow ołanych  przed- 
sięb orców budow li, k tórzy  do żadnego zw iązku 
przem ysłow ego nie nałożą.

N iechby  robotnicy  zawodu m urarsk iego , k a ­
m ien iarsk iego  i ciesielskiego, jako przynależn i korpo- 
racyi odnośnych m ajstrów , trzym ali się so lidarnie 
z m ajstranfi i li ty lko  u m ajstrów  przy jm ow ali ro ­
botę, wówczas dałoby się przeprow adzić w szystko 
to, co stanow i dziś podstaw ę ich  zapow iedzianego 
bezrobocia.

Zm ow a rob iona li d la zm ow y z m iłości do 
bezrobocia, dla użycia przechadzki i zabaw y, prócz 
dem oralizacyi żadnej innej nie przynosi korzyści 
robotnikom , ch y b a  korzyść kap łań stw u  , Z ło tego ciel- 
ca “ zw anego pospoliciu k ap ita łem , na rzecz k tó re ­
go działa ją  prądy ruchu  p arty i robotniczo-socyal- 
nej, obliczone na- uśm iercenie średniego stanu  prze­
m ysłow ego czyli drobuego p rzem ysłu , by je d y n .e  
is tu ia ł w ielk i czyli p rzem y sł fab ryczny . To też 
em isaryusze kap ita łu  stenyją a rk ą  robotniczą, w  zb u ­
rzonych falach rozhukanego m orza obyczajowego 
rozw olnienia sp o łe cz eń stw ; podniecają nam iętności

Wychodzi co i. i 15. każdego 
miesiąca.

Przedpła ta  z przesyłką pocztową wynosi 
w państwie Austro-W ęgier: 

rocznie 2 z łr .  24 ct. — półrocznie 1 złr. 
12 ct. — ćwierórocznie 56 ct.

Przedpłata liczy się <d dnia 1. stycznia, 
1; kwietnia, 1. lipca lub od 1. października. 
Sprzedaż pojedynczych numerów w biu­
rze dzienników Plohna, ulica Karola Lu­

dwika I. 9.

Numer pojedynczy kosztuje 
lO ct, w. a.

Orgtjn sUzatrl .s ly.
W ł a ś c i c i e l ,  w y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  J a n  Ś l i f t i ń s k i .

Przedpłatę zamiejscową i należytośej za 
ogłoszenia,  i reklamy przesyłać należy 
franco do A d m in is tra c y i , .Głosu W olne- 

po1' Kynek 1 9 we Lwowie.

Za ogłoszenia płaoi się 6, a za reklamy 
IB centów za wiersz drobnem pism em ; 
za ogłoszei.ia więks/e lub częstsze sto­

sownie do umowy.

Przedpła tę  miejscową oraz należytości 
inseraty przyjmuje d r u k a r n i a .  P,y- 

ne|v liczba^"), we Lwowie.

Rękopisom redakrga hie zwraca.

Motto: »B ssnij oravcćde ;o 3r<ess2?*tQ &e p y t^

zarobkujący pracą rak je s t  m urarzem , cieślą kam ie-
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w m asach  m niej ośw ieconych a do zarozum iałości 
sk łonnych  i  dla w yzyskan ia  ich , dla sw ych  szatań­
sk ich  celów, przyznają im  dojrzałość polityczną, 
rozum  filozoficzny i  praw o d y k ta tu r y ; każą ponie­
w ierać  ideałam i ludzkości i ignorow ać Boga, nie za 
misą, lecz za ły szk ę  soczew icy ugotow anej w ko ­
tle  faryzeuszow skiego czyli fałszyw ego socyalizm u, 
ażeby doprow adzić do k ró lew stw a „Złotego cielca“ , 
w k tó rem by  przedstaw icie le  pracy, m ieszcząc się 
w sta jn i państw ow ej, p e łn ili obow iązek ciągłego 
czyli roboczego bydlęcia , dostającego, ja k  koń w oj­
skow y, ustanow ione porcye.

To je s t  celem  każdego bezrobocia.
N iechaj robotnicy  zawodu m urarsk iego , k a ­

m ien iarsk iego  i ciesielskiego ośw iadczą się, zgodnie 
z ten d en cy ą  ich  s ta tu tu  i u staw y  przem ysłow ej, że 
razem  z m ajstram i id ą  i z n im i się łączą, i li u n ich  
p rzy jm u ją  robotę, a w ów czas w spólnie z m ajstram i 
ułożą stosow ny cennik  robót budow lanych , iżby  na 
jego  podstaw ie najn iższa p łaca robotn ika w ynosiła  
2 złr. czy 2 złr. 50 ct. a. w . dziennie . T ak i sto­
sunek  b y łb y  zarazem  pożądanym  p rzew ro tem  w sto­
sunkach p rzem ysłu  budow lanego i  sp row adziłby  go 
na to ry  natu ra lnego  i  zdrow ego rozw oju, gdyż dc 
budow niczego należałoby w ów czas li k iorow nictw o 
budowy, któro m usiałoby być sum ienniejsze od dzi­
siejszego, kiedy w osobie budow niczego w idzim y 
przedsiębiorcę i kontro lora w łasnej roboty , na j­
częściej stanow iącej szczyt p artac tw a tan d etn eg o .

Idź. ie w ięc obyw ate le  — robotn icy  drogą 
p rak ty czn ą  i zdrow ej rozw agi i dążcie oraz żądajcie 
w spólnie z W aszą B racią m ajste rską czyli sam o­
is tn y m i robo tn ikam i, zm iany  stosunków  w prze­
m yśle budow niczym  w ty m  k ie runku , byście z m aj­
s tram i by li w ykonaw cam i a budow niczow ie k ie­
row nikam i budow y, a p e w rie  doczekacie się pole­
pszenia sw ej don.

N iedow ierzajcie  tak  bardzo przewódzcom  wa 
szym , p raw iącym  w am  o rów ności obyw ate la  ro b o t­
n ika , bo słow a te  są ty le  w arte  co plew a, albo­
w iem  nigdzie nie znajdziesz tak  zakorzenionoj ary- 
stokraey i, ja k  m iędzy robo tn ikam i. Czyż może n ie ­
w iadom o w am , że na fab ryce budow lanej pan pod­
m ajstrzy  lub czeladnik  tra k tu je  pom ocnika dzien­
nego jakoby  nieprzem ierzając jak ie  bydle, do k tó ­
rego  prócz w yuzdanych  p rzek leństw  jednego  słow a 
dobrego nie użyje; czyż przed  paru  dn iam i na roz­
kaz podm ajstrzogo nie zabili m urarze lw ow scy na 
budow ie pom ocnika noszącego ceg łę  za to, że nie 
zastosow ał się do rozkazu podm ajstrzego ? A jakżeż 
ta  czeladź obchodzi się z uczniam i lub te rm in a to ra -

■JTo i  C W O -
N ieboszczka moja babka nakazyw ała  mi sza­

now ać zasadę: „ Ni* sądź, a n ie  będziesz są d zo n y m “ 
W ie rn y  tedy  przestrodze mej ś. p. babk i nie pójdę 
za p rzyk ładem  lw ow skich dzienn ikarzy  i n ie  będę 
w raz z n im i ro b ił p lo tek  na p. K ory tow skiego . ani 
też w iązał m u bukietów  z kw iatuszków  fiskalizm u, 
skoro on należy do rzędu ludzi popierających oczy- 
w idn ie  p rzem ysł, jak  to  dowodzą różnokolorow e 
ogłoszenia, w ypisane na po lakierow anych ścianach 
gm achu c. k. krajow ej D y rek cy i skarbow ej, od s tro ­
ny placu C astrum . Okoliczność pow yższa tem  b ar­
dziej zasługuje na zanotow anie je j w kronice naszej 
sto licy , albow iem  od gm achu  krajow ej w ładzy skar­
bow ej zaczął Lw ów  p rzyb ierać  fizyognem ię chińską, 
do k tórej oko europejczyka ta k  się przyzw yczai, jak  
n ieprzem ierza jąc  n a tu ra  przecię tnego  ga licyan ina  do 
zaległości podatkow ej albo jak  d y rek to r koloi 
państw ow ych  p. D oym a, do uprzejm ego trak to w a n ia  
podw ładnych  sobie urzędników , k tó ry ch  uw aża za 
sw ych  kolegów, czem ich  sobie zjednyw a i w oczach 
ich  uchodzi za męża in te lig en tn eg o  i dobrze w y­
chow anego, a zarazem  pam iętającego  o swej n ieda­
lek iej przeszłości, k ied y  to  się było m ałym  u rzę­
dnik iem  kasow ym  kolei lw ow sko-czerniow ieckiej.

M ało jednakże ludzi chce pam iętać  owe chw i- 
v. k tó rych  istn ia ło  się ja k b y  bez znaczenia

m i ? F o rm aln ie  znęca się w dziki sposób nad  nim i 
zw łaszcza gdy  ch łopak  boi się iść do szynku  po 
tru n ek  i przekąskę d la pana robo tn ika (czeladnika).

N iechno  p ierw  apostołow ie stanu  robotniczego 
sam i uznają na seryo głoszone zasady rów ności oby­
w ate lsk ie j i  n iechno  pan podm ajstrzy  lub czeladnik 
w idzi, rów nego sobie ko leg i w p racy , w osobie pa­
robka lub dziennej robo tn i y ; n iechno  szczerze trosz­
czy się losem  uczni czyli te rm inato rów  i prowadzi 
ich  słow em  i czynem  drogą obyw ate lsk ie j godności, 
n iech  w reszcie jed en  robo tn ik  czuw a nad drugim , 
by uczciw ie i  rze te ln ie  dziesięć godzin dziennie 
pracow ał i n iech b y  n ie  b y ł p ła tn y m  w rogiem  sw e­
go pracodaw cy a zarobiony grosz oszczędzał i obra­
ca ł na sw e lub  swej rodziny u trzy m an ie , natenczas 
sam  przy jdzie do przekonania, że bezrobocie g łów nie 
jem u  sam em u przynosi szkodę m oralną i m a tę  
ryalną.

K r o n i k a .
Manipulncya M. Glanza z progami kolejowymi 

i wykradzenie aktów tej manipulaoyi dotyczących, mia­
ła  nastręczyć dyrektorowi p, Deymie podstawę do ba­
dania sposobu jego wywiązania się z przyjętych obo­
wiązków przedsiębiorcy kolejowego, ażali może dalsze 
jeszcze nie okażą sią jakowe braki. Na drodze lwow­
sko-bełzeckiej ponoś także z jego robotami ma być nie­
zupełnie wyraźnie. Czas najwyższy, by tego rodzaju 
protekeye, jakich doznawał M. Glanz w przedsiębior­
stwach kolejowych, raz już ustały, a co jedynie wtedy- 
się stanie, gdy z całą bezwzględnością zkoreguje się je 
go działalność jako przedsiębiorcy kolejowego.

C. k. Starostwo lwowskie raczy zbadać kursują­
cą wieść, że Józef Muller, pełniący funkeye naczelnika 
gminnego w Kleparowie, ma być osobnikiem nie posia­
dającym w tej miejscowości prawa głosowania i obie 
ralności i należącym do rzędu nieopodatkowanych szczę­
śliwców.

Ze względu, że w Galicyi dzieją się częstokroć 
rzeczy o których filozofom się nie śniło, nie jest wyklu­
czoną możliwość, że i p. Józef Muller nie mając pra­
wa obieralności, po raz coś czwarty wybrany został na­
czelnikiem gminy Kleparowa i powierzony ma sobie ma­
jątek  i rozwój moralny tej gminy.

Gdzie podziała się konsekweneya ? Bok temu 
czy dwa gdy p. Karol B ałłaban na podstawach wieży­
czek zegarów ogłoszeń umieścił napisy swej firmy han­
dlowej, w p ik u  kolorach, uważano to zawykonie czynuości 
nielicującej z zasadami estetyki. Dziś, nie wiemy na ja ­
kiej podstawie, odbywa się pod okiem miejskiego urzę­
du budowniczego barbarzyńskie gwałcenie estetyki, za 
pomocą zamalowywania na chińsko ścian ogniowych 
i przyczółków oraz parkanów, które w tym stanie na­
dają naszej stolicy wyglądu chińskiego. Gdzież się po-

w społeczeństw ie i  zajm ow ało się w n iem  poślednie 
m iejsce w szarym  kącie, ty lko  w łaśn ie  w ręcz p rze­
ciw nie postępoując, sta ją  się g bn ram i, jak  gdyby  
dla s tw ie rdzen ia  tak  często pow tarzanego p rzysło ­
w ia : „ N ie  d a j B o że  z  Iw a n a  p a n a .

Lecz sam n ie w iem  dia czego w y b ra łem  się 
za pochw ałam i dis p U eym y do dalekiego dw or­
ca kolejow ego, kiedy tuż pod bokiem  m am  pię 
kny gm ach  spraw iedliw ości do oglądania. J e s t  to 
gm ach  w span iały , ty lko  w ielka  szkoda, że przezna­
czony do w ym iaru  w  n im  spraw ied liw ości, w ypu­
ścił bezkarnie fałszerza p ien iędy  (szóstaków  i dw udzie 
stów ek), gdyż w ypadek  ten  gotów  by ć  uw ażanym  
za w różbę na przyszłość, zw łaszcza dla zbrodniarzy 
m ających styczność z p ien iądzm i.

Z pom iędzy odw iedzających gm ach  sp raw ie­
dliw ości najpocieszniej w yglądali żydzi, k tórzy  jak  
ow i w N adw ornie z obaw y przed cholerą, w ycho­
dząc z sali, w ypow iadali pó łgłosem  w progu je j 
słow a: „ S zo jn  g e w c in '  m yśląc, że w ten  sposób 
uchronią się na przyszłość, od przym usow ego w niej 
jaw ien ia  się na oskarżenie p ro k u ra to ry i państw a.

N ie w iem y jed n ak że  czyli ów przesąd cie­
m nych  żydów, za pom ocą którego  s ta ra ją  się w pro­
w adzić w b łąd  cholerę lub  sp raw ied liw ość napisem  
na d rzw iach  lub w ypow iedzeniem  we d rzw iach  słów :
„S zo jn  g ew ein u, p rzyp isać należy .brakow i u n ich  
ośw ia ty , czyli też  p rzew rotności J e z u ic k ie j; nie w ie­
m y rów nież  powodów, dla k tó ry ch  pan Ju lju sz  
M ikolasz sp rzedał sw ą rafineryę sp iry tu su  izraelicie 
Jak u b o w i S precherow i, lecz co najw ięcej m ożem y 
ch y b a  naw iasow o o tem  nadm ien ić , że akoye pana

działo Towarzystwo ku upiększeniu m iasta Lwowa, że 
nie protestuje przeciw zapędom cywilizacyi chińskiej, ja ­
ką obdarza się Lwów z łaski panów „ Cukier ó w " .

Przed powszechną wystawą krajową zaczynają 
niektóre z przedsiębiorstw lwowskich przywdziewać uro­
czyste szaty. W tym względzie wypada nam wymienić 
poważną, od roku 1842 istniejącą, w kraju i zagianicą 
chlubnie znaną firmę p. Ludwika Statdmullera (naj­
większy w Galicyi handel wina — oraz hotel z restau- 
raoyą we własnym zarządzie), która z wielkim kom­
fortem urządza „ iv in ia rn ię l‘ komunikującą się z loka­
lem restauracyjnym. Tak lokal w iniarni jak i restaura- 
cyi zdobią pyszne dekoracye pendzla p. Diilla, jednego 
z najzdolniejszych naszych malarzy dekoracyjnych, nie 
mówiąc już o urządzeniu tych lokalów, z których winiar­
nia posiada maszyneryę do windowania, w oczach go­
ści, wina wprost z piwnicy i rozporządzać będzie wiel­
kim wyborem przekąsek zimnych i gorących: restaura- 
cya zaś jak  dotychczas, pozostanie w szeregu pier­
wszorzędnych. Potrzeba przyznać, że p. Ludwik Stadt- 
mliller nie szczędzi pracy i grosza, gdy chodzi o po­
stęp w jego przemyśle i dla tego też należy się Mu 
zasłużone uznanie.

W ypada nam też nadmienić, że z okazyi wysta­
wy został przeistoczony hotel dawniej Langowej pod L. 
8. ulica Hetmańska, na „ H otel Victor>,a“, który dziś 
przeszedł na p. Jakóba Voise, restauratora przy placu 
Marjacl im. Przy ulicy Teatralnej od lat piętnaście utrzy­
mywana przez p, Franciszka Heksla kawiarnia pod L. 
24. została znacznym kosztem z gruntu odnowiona 
i z komfortem urządzona, która odszczególnia się py­
sznymi trunkami i napojami a przedewszystkiem dosko­
nałą kawą. Nie możemy też ominąć i restauracyi pana 
Maxa Wixla, ró.wnież zupełnie odnowionej i elegancko 
urządzonej, a tak samo i restauracyi p. Hermana Salz- 
berga L. 31. ulica Kazimierzowska, rozporządzającej pię­
knym lokalem gustownie urządzonym i osobnymi pawi­
lonami. Wszystko to wskazuje, że dla zwiedzających na 
przyszły rok wystawę krajową nie zabrakuie miejsca 
w naszych restauracyach, kawiarniach i hotelach, zw ła­
szcza, że jeszcze do tego czasu kilka nowych powstanie 
tego rodzaju przedsiębiorstw.

W ydżiał krajowy i Bank krajowy, do których na­
leży sprawa popierania przemysłu krajowego, niechaj 
dobrze badają stosunki budowy gmachów i pawilonów 
na placu wystawy, a w takim razie nabiorą przekona­
nia, że nasi rękodzielnicy zdolni są wykonać szybko 
i dobrze poruczone im czynności, byleby jak ą  taką da­
no im pomoc materjalną. Boboty ciesielskie umiejętnie 
wykonane, mimo przeszkód deszczowych postąpiły zadzi 
wiającc naprzód, dzięki energii pp. Jan a  Gryglaszewskie- 
go i Zygmunta Krykiewicza.

Biedny nasz Lwówek posiada znaczną ilość zdol­
nych przemysłowców, z których jedni z większym dm- 
dzy zaś z mniejszym powodzeniem pracują nad podnie­
sieniem powagi krajowego rękodzieła : Pan Tytus Tur­
kowski posiadający skład tapet i mebli polstrowanych 
pod L. 1(). ulica Hetmańska, znanym jest ze swych 
zdolności i gustu dekoracyjnego; od rokn 1869 pracuje 
w swym zawodzie w kraju i zag ran icą ; zjednał sobie 
chlnbną opinię i uznanie publiczne, a Dyrekcya pań_

J. A. B aczew skiego, od ch w ili zastąp ien ia  firm y J  
M ikolascha firm ą J .  S prechera , spadły co najm niej 
o 100°/o, bo oddąd gdzie jego  pośrednicy ty lk o  się 
pokażą, na progu szynkarza , kupca lub  karczm arza 
przekonają się n ie s te ty , żo szo jn  geurnn  p rzed  n i­
m i konkurenoya S precherow ska. Pom im o jed n ak że  
zaszłych zm ian w d y n as ty i w ielkosp iry tusow ej 
nadpe łtw iansk ie j sto licy , rezydeneya .T. A. Baczew - 
skiego przy  ulicy S ykstu sk ie j p rzy s tra ja  się w żół- 
to -ceg ie łkow ą fasadę, podobną do ow ej galicy jsk ie j 
kasy oszczędności, dla k tórej gotów  B ank krajow y 
przez pom yłkę ulokow ać tam  sw e oszczędności, aże­
by w sp iry tu tie  denatu row anym  dług ie  la ta  spo­
czyw ały  w niej nioruszonn przez mole.

Lecz co nas m a obchodzić fasada państw a B a­
czę w skich, k iedy  m am y w te j cnw ili z w ażniejszą 
sp raw ą do czyn ien ia : Oto profesor Ja eg e rm a n n  odzie­
dziczyw szy pc p ro tek to rze  zw ie rzą t rea lro ść  pod 
górą Zam kow ą, Zdziałał w niej now e parkane  i w y ­
sunął je  h e n ! po za g ran icę  tej realności, zaw adza­
jąc aż o g ran ice  posiadłości gm iny lw ow skiej, z cze­
go m iędzy nim  a gm iną gotnw o przy jść do konfli­
k tu . a p rzyna jm n ie j do rozw alen ia zbudow anych  
parkanów , gdyż pow iedziano m i, że radny D r. Ob- 
m iński ogrom nie zgorszony je s t  ty m  zam achem  na 
te ry to ry u m  król. s to ł m iasta  L w ow aa i ponoś do­
m aga się po-uszenia tej k w esty i na w iecu zw oła- 
nera w sp raw ie  M orskiego Oka.

Idźm yż ted y  na w iec do ratusza.



stwowych dóbr w yraziła mu osobnem pismem swe zupełne 
zadowalanie, za wykonane przezeń roboty tapicerskie 
i dekoracyjne w nowo zbudowanym domu zdrojowym 
w Krynicy, a jakkolwiek krótki był termin do wykończe­
nia tych robót wyznaczony, me przekroczył go. jak  w ogó­
le zwykł czynić, wobec czego zasłużył sobie na popar­
cie prawego obywatelstwa naszego kraju.

Pan Henryk Bogdanowicz właściciel poważniej­
szego zakładu przemysłowego (fabryki) wyrobów bla­
charskich pod L. 13. ulica P iekarska (w łasna kamie­
nica) należy do rzędu zdolnych, energicznych i ruchli­
wych przemysłowców stolicy, który zajął dziś wybitne 
stanowisko przemysłowca polskiego a słownością swą 
i wzorowem wykonaniem umiejętnem i rzetelnem po­
stępowaniem zjednał sobie wzięcie i zaszczytne uznanie 
ze strony publiczności IJajnowszą zdobyczą jego zawo­
dowej pracy są klosety jego wynalazku na które otrzy­
mał patent f i  fachowi zaś twierdzą, że wynalazkiem 
swym wielce się przysłużył społeczeństwu.

Zakład przemysłowy wyrobów ślusarskich p. Ja ­
na Daschka, pod L. 52. ulica Kopernika (w łasna re­
alność) zajmuje również poważne stanowiske we Lwo­
wie, w którym wykonywane są przedmioty w zakres 
ślusarstwa wchodzące artystycznie. Punktualność w do 
trzymywaniu terminów wykończenia, wzorowe i umiejętne

wykonanie konstrukcyi najtrudniejszych i uprzejmość 
w obchodzeniu się z publicznością zjednały panu Jano­
wi Daschkowi zasłużone względy publiczności.

Mamy więc w naszej stolicy zdolnych i zaufania 
publicznego godnych przemysłowców, którzy śmiało mo­
gą się mierzyć z przemysłowcami stołecznych miast 
Europy.

Kamienica pod L. 4 ulica Trybunalska przeszła 
na własność p. Jakuba Loewenhecka, do której też na­
bywca przesiedla swą restasracyą z ulicy Krakowskiej.

Godne uwagi. Przeszłego tygodnia przybył z R a ­
wy ruskiej gospodarz na tygodniowy ta rg  do Lwowa, 
przywiózłszy z sobą jab łka na sprzedaż, które mu urząd 
targowy skonfiskował, gdyż były niedojrzałe. Biedny rol­
nik zalewał się łzami i wołał zrozpaczony: Sad żołnie­
rze spustoszyli a resztki uratowanego owocu urząd za­
brał. Słysząc to kontrolor targowy p. Jerzy Langner 
w stawił się do komisarza z prośbą, by biednemu pójść 
w pomoc: udał się tedy do tutejszego cukiernika
p. Ferdynanda Grossa, radnego miasta, który takich ja 
błek dla celów cukiernictwa potrzebując, dobrze za nie 
zapłacił zrozpaczonemu gospodarzowi. Chłopek, w obec 
tak ludzkiego postępowania, przyrzekł modlić się za po­
wodzenie autonomii

Od Wydawnictwa.
Nakładom wydawnictwa „Głosu Wol- 

pego“ wyjdzie przewodnik przemysłowy, po­
lecający Publiczności poważniejsze firmy 
1 wowskie.

I® ' JAN KARASIŃSKI
koncesyonoian y  budowniczy

przy ulicy K nściopaln i li. 15.
( własna kamienica)

podejmuje się wykonania lub 
kierownictwa przedsiębiorstw bu­
dowlanych. tak we Lwowie jak 

też i na prowincyi.

i
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GŁÓWNY SKŁAD
i zastępstw o browaru

I. akcyjnego Towarzystwa Pilzneńskiego
T s t r i S Ł  G - o t z s c  w  o j r o c i m i e

i T irm v

Lwowskiej Spółki browarskiej
Lielienfeld i Spółka

dla  W s c h o d n i e j  Gralieyd i I h i  ko  w i n y  

istniejący od. 32,

we Lwowie, ul. Bogusławskiego, liczba 13.

oo—<cc —«»—<o—ccc—-sos—o:
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S t .  W n j g W c J J i ę y j g k i  J
L w ę \ v i ; e ^  J ' i ' .  „  A  ri  x

ró g  u licy  A kadem ick iej i Cli orążczyzny L„ 1. j,
(własna kamienica) 0

p o le c S ^ ^ ' .;•< . • Q
kaw ę, h erb a tę , yyukier w najp rzedniejszych  
g a tu n k a c h ; w*na anstryack ie , w ęg iersk ie, fra n ­

c u s k ie ,  hiśz^pnńskię,' szam pańsk ie ; w ódk i,, l i ­
k ie ry  krajow e i zagraniczne, koniak pierw szo­
rzędnej m ark i znany  z dobroci, p o rte r i piw o 
p ilzneńskie, w reszcie w szelkie inne a r ty k u ły  
w zakres handlu korzennego, kolonialnego i de­

likatesów  w chodzące.
Osobne jwkoje do smcafań elegancko urzp- 

azonc obfitują m'ęlóbór ' -smacznych i  zdrowych po­
traw  ■i przekąsek gr/mciich i. fiimmjch. "YH 

0 - 0  0 - 0 - 0  0  0 - 0  O  O  0 - 0  0 - 0  O 0 - 0 - 0  (

Jeneralne zastępstwo i główny skład 
P I W A  O K O C I M S K I E G O

(marcowy porter krajowy (bok) i eksportowo)
z browaru JnnarGotza w Okocimiu 

i P l Wi ł  P I  ry^ jj Klt a lł I E B P
s pierwszego akc. browaru w Ptlzm e 

^■ pboczkacl i  >/,, >•_, i i ( hektolitrowych zawsze świeże 
i wystałe, a z lwowskich

LEE AK i P I W O  MAR C OWE
J .  S . i l in  n f c l d n  I f l p .

z;r najlepsze uznane — ma na składzie
O a y n s ż  W ix e l  i  S y n ,

j eneralny  zastępca pomjższycli. browarów 
w e Lw ow ie i:l B ogusław skiego  I. 13 T e le fon  N r. 6.

Wszystkie p o w y ż e j  wymienione gatunki piwa 
[ G s .  każdej ilości dosia-reza w butelkach B. W I E 3 F R  

1. Sykatnska 1. 14. Telefon Nr. 149.

Zm iana lokalu.
Mara zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności iż 

Is tn ie ją cy  od 2 0  la t
pod f i rm a :

F i S I i ł K S  K Ó W A L S K !
(przedtem Rynek, L. 26.) 

s k ł a d  r ó ż n y c h  p ł ó c i e n ,  s t o ł o w e j  B i e l i z n y ,  
p l wc  c n c k ,  p e r k a ł i  k o l o r o w y  i ł r  ba rcba nV> " , 
n a n c l i ,  w y r o b ó w  p o n c / . o s / . k o w y c l i  j a k o t e ż  
S z i r m i g ó w ,  C l i i i l b n ó w  /. 1 3 » i \ k i  B e n e d y k t a  

S e l i r o l l a  i s \ i i . ’, 
p r z e n i o s ł e r n  d o  K u m ie n ie - y  

(JO. Ks. Ponińskiego)
Rynek. fl). Cl. " e Lwowir.

Dziękują- łaskawej P. T. Publiczności za dotych­
czasowe względy oraz polecamy się i nadal Jej łaskawym 
względom pozostaję

Z gt-bokim szannnkium F e l i k s  K o w d l s J f i .
‘ O  G O  0 —0  o  o  o  o  o ~ c  ^ o ^ o ~ o —o -

ZARZAD FAM IE  MOROM O W
w K a r a c z y n o w i e

poleca pod najkorzystniejszymi warunkami-. 
1 0 . 0 0 0  m e tr. cokłów, 5 . 0 0 0  kub. m etr. 
p ły t  oraz kam ień pierw szorzędny do budowy 
szkarp , najtw arsze  kraw ędzi, kostk i, schody, 
stopy,. kam ień  na schody prohlow ane, ja b łk a  
do bram  i rozw ele na jtw ardsze  etc. w szystko 

w ogrom nym  zapasie.
Panowie Budowniczowie, Inżynierowie, majstrowie 
kamieniarstwa i m urars tw a oraz więksi odbiorcy 
otrzymują znaczny rabat.  Zamówienia przyjmuje:

J i .  M i d l e / b
we Lwowie pod L. 3 Gródecka.

Skład i sprzedaż

DRZEWA OPAŁOWEGO
Funaacyi Stanisława hr. Skarbka

pod 1. 35. ul. Grodccku we .,wowie
(o b o k  b ro w a ru  NI. P en z ia su ).

Zamówienia uskutecznia się w Kan- 
celaryi fundacyi Skarbkowskiej w gmachu 
teatralnym, lub na składzie w kantorze. J e ­
żeli strona kupująca drzewo nie jest przy od­
stawieniu tegoż, i i czy sio polanami iiośó ich 
podajd na kartce, którą każdy furman składu 
fundacyjnego winien wykazać się

T ele fo n  Nr.  321.

A iii i a n a lok a! ii.
M oją zaszczy tn ie  znana  i o d  r o k u  

1 8 6 3 . is tn ie jącą .

E E S T A U R A C Y Ę
prz ł?« ie< ł] iłe fH  

z pod L. 2(». do lokalu  pod Ł. 28.

ul. Sobieskiego we L w ow ie.
Urządzenie z komfortom, usługa skrzę­

tna i rze te lna ; kuchnia smacyną i zdrowa, 
a trunki wyborne: i i « o  a c l a l f  m a r f u  
w e ,  Wina węgierskie naturalne na miary 
i butelki a tak samo Miód wytrawny ; wre­
szcie 'Likiery i rozolisy, Rum prawdziwy J a ­
majka i Arak i t. p.

Polecając się względom Szan. P. T. 
Publiczności kreślę się

z  głębokim  szacunkiem
SZ U LIM  STOFF

restaurator.

Ł

SKŁAD i HAMIKŁ WINA
założony w roku 1847.

Ludw ika Stadtm iillera
we Lwowie, p r zy  ul. Krukowskiej L. O

gdzie rów nież m ieści się tegoż

M M

m

LU _ E S ..I

posiadający elegancko urządzone pokoje gościnne i wspa­
niałą z komfortem urządzoną salę wraz z przyległymi pa­
wilonami służącą dla zamkniętych Kółek towarzyskich jak 

n. p. podczas wesel, bankietów, i t. p.
jakoteż

l i K S T A I l K A C  ąY Az

we własnym zarządzie prowadzoną i zaszczytnie znaną
poleca

K 111 a o y  j njo W  i n ; i i ( > >g n a  c
chlubnie uznane przez najzdolniejszych lekarzy lwowrskich 

i zalecane jako środek dyet.yczno-leczniczy.

Z  G R U N T U  O D N O W I O N A

Kawiarnia
P I I A  N  P I S  Z  1*1 A  U  E  K  S  Ł  A

I,. 24. u lica  Tenti-nliin we l , v t o n i r
poleca

K a w ę, H erbatę, Cm ekclade P o n cz , C zaj itd. wyborne w smaku 
i najlepszej jakości, niemniej też C hłodniki. Bufet zaopatrzony w doborowe 
przekąski zimne a na żądanie podawane są przekąski go iące;  W i n a  wę­
gierskie, austyackie i inno oraz Szampany doborowe, Koniak francuski, J a ­
majka — rum, L :kiery, Śliwowica syrmska, prawdziwa Starka i t. p. a wre- 

jrfizf.in Piwo butelkowe.
Lokal przez obniżenie posadzek znacznie podwyższono, oraz usządzono 

go z wielkim komfortem i oświetlono systemem profesora Auera. Czytelnia 
wyposaż.ona w dzienniki krajowe i zagraniczne — różnej treści. Gry towa­
rzyskie stanowią: Karty, Szachy iDomino. Usługa skrzętna, przyzwoitai rzetelna.

Dziękując Szan P  T. Publiczności za doznane Jej względy łaskawe 
i nadal takowym l ię  poleca

z  głębokim  szacunkiem

F r a n c i s z e k  H e k s e l
właściciel kawiarni.

j g f , .
&I0V4NI ZUŁIANI

we Lwowi e ,  u l i c a  św.  Piot ra l i czba 9. 
F A B R Y K A

J A M  G i t  Y G  L A S Z E  W S K 1  wyrobów betonowych i sztucznych marmurów-
konees. majster ciesielski

we  Lwowio ul. Piotra Skarbi L 4 .
podejm uje się w ykonan ia w inmścio Lw ow io i na prow incyi, w szelkich p rzed­
sięb io rstw  w zględnie robót ciesielsk ch i u sku teczn ia  takow e pod sw em  w ła-

suem  k ierow n ic tw em .

odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych, pelei-a własne krajowe wyroby 
posadzki weneckie terazzo mozajkowo imitacya granitu, płytki maszynowe z cemen I 
tu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, sklepienia łukowe, rezerwoary i mu /  

i szło do studzien,,schody, balkony,. żłoby i wszelkie tym podobne wyroby z cementu

, W zo ry  i k o s z to ry s y  n a  b ad an ie  b ezp łatn ie .
Łaskawe zamówienia miejscowo i z prowincyi uskutecznia się najstaranniej 

wzorowo i trwało, po cenach umiarkowanych.
(Lwów „impressa").

0 - 0  0 - 0 - 0

J ilN  K R A C H
k o T ii-ch b . m a i s i c r  m  u r a  n s k  i

L. 45. ul Janowska we Lwowie,
podejm uje się w ykonan ia  w m ieście 
Lwrnwie i na p row incy i, w szelkich 
przedsięb iorstw  w zględnie robót m u­
rarsk ich  i uskuteczn ia takow e pod 

swem w łasnem  k ierow nic tw em .

Henryk Saiver
Architekt i konces. budowniczy

w e  L w o w ie  
u i .  f S y b s t r i s l i a  L .  | 3

zawiadamia
żo KancdJarya budownicza tegoż wykonywa 
plany, kosztorysy, obejmuje wykonanie wszel­
kich robót w zakres budownictwa wchodzą­
cych oraz przyjmuje kierownictwo, kontrolę 
lub nadzór nad budowami pod najprzystę- 

p'n i ej szy nii waru likami.

Pracownia ślusarska
Jana Stankiewicza

w e  Lwowie  L. 32  ul .  B a torego

w ykonuje punk tua ln  e, wzorowo i z do ­
borow ego m a te ry a łu  w szelkie w yroby  
i roboty  w chodzące w zakres ślusar­

stw a^

B rak perjodu, onanię, im potencją, sy ­
filis i t . d. leczy (tak że  lis tow n ie) 
podług dośw iadczeń i6 - le tn ie j p ra k ty k i

Wszech nauk lekarskich

D  v. D u  l ian o w  icz 
Lwów, Ormiańska L. 32.

w godz. ord. rano D —11 po połud. 5- 
N a czas  d la  Pań k ry ty c z n y , d y s k re ­

tne schron ien ie pod le k a rs k ą  opieka * 9 ( 1

Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego wu Lwowie Rynek, L. 9.


